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tflnistcr lezolerem i idrafca?
Sprawa Salengro groźna ula rządu Bluma

P łYy i, w październiku

Leawo ucichły ostatnie odgło­
sy afery Stawisk,ego, a już Fran 
cja „ U  doulce France" staje 
przed nową sensacją polityczną, 
równie* o posmaku afery. Oto 
właśnie ukazała się w pra­
sie enuncjacja rządów »  w spra­
wie kampanji prowadzonej na 
łamach tygodnika „Gringoire" 
przeć.wko ministrowi spraw  we­
wnętrznych, p. Salengro z racji 
jego zachowania iię  w  czasie 
.Wielkiej Wojny.

p. Salengro, mer miasta Lille, 
największego ośrodka przemysło- 
wegc północnej Brancji, od ma­
ja  r. b. mmistei spraw we­
wnętrznych w rządzie Biuma, 
jest jeanym z najwybitniejszych 
działaczy socjalistycznych we 
Francji. Zażywa dość aużej po­
pularności wśród robotników i 
cieszył się opinią dobrego admi­
nistratura. Stąd promocja na tak 
wysokie i oapowiedziame stano­
wisko, na którym jednak nie za­
błysnął. Zbytnia pobłażliwość p 
Salengro dla strajków okupacyj­
nych, bezczynność wobec prób 
socjalizacji fabryk, niesłychana 
we Francji stronniczość na rzecz 
j 'rontu Ludowego ze szkodą bez­
pieczeństwa publicznego, wsku­
tek czego komuniści i socjaliści 
pewni są zupełnej bezkarności 
(a fe ra  lo rm ysin ), nieudolność 
w zapobieganiu szerzącej się 
anarch.1, przysparzają p. Blumo- 
w i wiele poważnych trudności i 
zapewne nocy bezsennych, spę- 
djonycn nad wynalezieriem spo­
sobu unieszkodliwienia zbyt nie- 
wyguduego miniotra.

"Wszystkie jedftak narzuty usu­
w ają  się w  cień wobec jednego, 
aasaoniczego — osaarżenta o de 
zercję z pola walki, a nawet 
zbaodrtię zdrady na rzecz Nic  
miec w czasie Wielkiej Wojny —  
Zarzut, jak widzimy, straszny 1 
(dyskwalifikujący w  życiu pu- 
Dłiczrym nawet francuskim, 
adziw jeden z szefów komunizmu, 
Marty, chlubi się wywołaniem  
rewolty wc flocie francuskiej. 
Ale Marty nie jest i me będzie, 
ehyoa, ministrem.

Tło sprawy —  „afery Solen- 
gro“ — jest dość niejasne, a ca­
ły jej przebieg wskazuje na to, 
iż trudno jos> oczek wać pełne­
go je j oświetlenia. P. Salengro 
był w  czasie wojnj cyklistą - 
łącznikiem w  233 pułku piechoty. 
W  paidziern.KU 1915 r. pułk ten 
znajdował się ńa froncie w  
Szampanii w  pobliżu Reims przy 
sławnym z komunikatów t iwar- 
ku Navarin i wystawiony był na 
bardzo c:ężhie ataki niemieckie, 
prowadzone z ogromnym nakła­
dem środkóv niszczących Jed*»n
z takich ataków w  dniu 6 paź­
dziernika zortał odparty z k 
wielkimi str#tam ', że dopiero na- 
ntępnego dnia tdołano prze ni 
wadzić zmórke batalionu, w  któ­
rym służył p. Salengro. Ss'engro 
byl na zbiórce, lecz wieczorem 
tegoż dnią przepadł dalszej
0 sobie wieści. Zeznańia nie­
zmiernie jednolite i jeononiy łne 
współtowarzyszy p Sal ngro z 
batalionu, kpt. Damois i Lafaust, 
sierżantów Jourdin i Jtobitaille
1 szeregu innych, złożone na ręce 
redakcji ,:,Gringoire‘a", oskarża­
ją  p, Salengro o tchórzostwo w  
czasie ataku, r następnie 0 to, 
i i  zdezerterował do nieprzyjacie­
la, korzystając ze względni? spo­
kojnej nocy, jaka nastąpiła po 
wspomnianym wyżej ataku. 1 
nocy tej me słyszano strzi , .v 
ze strony niemieckiej, a tylko

okrzyk „kamerad" p. Salengro, 
wszystkich zaś zadziwiła oefto- 
czość, z jaką Salengrc „przesa­
dził" druty kolczaste, aby poszu­
kiwać ciała zabitego kolegi. 
Świadkowie ci równie stanowczo 
stwierdzają, i i  cała kompania,

tygodniku „Gringoire").
P. Blum rr.a więc ciężki kawa­

łek do zgryzienia. Salengro znie 
nawidzuny jest przez unnarkowa 
nych radykałów, bez których 
poparcia nie ma mowy o utrżyińa 
niu ODecnegc rządu. A  zdaje się,

W PIERWSZEJ LINII OKOPÓW

ści, podczas zwykłych i częstych 
w t Francji przesileń gaoineto- 
wych, z galerii kandydatów na 
wielkich mężów stanu zniknie fi­
gurka niewielka, o bardzo wy­
datnym i śpiczasiym nosie, zauo- 
wolonej ze siebie minie i drob-

Salengro: Panie sierżancie, jeżeli krew ma zapach g -  —  to ja  jestem bardzo ciężko ranny.

że mimo wszelkich wysiłków cał­
kowite wybielenie p. Salengio 
j ist niemożliwe. Prawdopodobnie 
więc przy najbliższej spesobno-

Młodzież
Juk

batalion i jego dowódca odnieśli 
nieodparte wrażenie dezercji, 
czego skutkiem byl adpowitdni 
raport i oskarżenie Salengro 
przed sądem polowym 51 dywizji, 
który według deklaracyj św.ad- 
ków mia! skazać. Salengro zaocz­
nie na śmierć Po powrocie p.
Salengro z niewoli, po wojnie, 
wyrok ten dz>'ęki staraniom przy 
jaciół politycznych, został znie­
siony. Tyle świadkowie naoczni
zachowaniu się Salengrc, i roz­
prawie sądowej.

Natomiast inaczej wygląda 
sprawa dokumentów, jedyny 
mocny pumet obrony Salengro, 
dlatego, iż, jak dotychczas, nie 
ma ich wogóle! Nie ma więc wy­
roków sąau pniowego i sądu re­
wizyjnego. P, Salengro bronił 
się najpierw tym, iż wogóle nie 
miał żadnej sprawy o dezercję,
a  przyparty do muru, oświad­
czył, że sąd uwolnił z tego zarzu­
tu Arcm wa wojskowe jeszcze
żaunycb doKumentów, ani .na po­
parcie tezy „G ringoire^", ani 
Salengro me u jaw n iły -M ogą  ich 
też nie zawierać Nie darmo mi­
nistrem wojny jest radykał i ma­
son Daladier, gorący zwolennik 
frontu ludowego, a od rozprawy 
upłynęło już 20 lat!

Salangro milczał lub bronił się 
wykrętami. Daladier milczał, 
lecz „badał" archiwa. Blum za­
powiedział zaś zamknięcie ust 
piasie niezależnej przez nową 
ustawę prasową. Ten objaw  zde­
nerwowania świadczy', że sprawa 
jest jednak bardzo poważna.
Enuncjacja wspomniana na watę 
pie zapowiada zbadanie archi- 
wow sądów Dołowych, co zapew- 
ne potrwa czas dłuższy. Faktem 
Jest, że w  siosunku do urzędują­
cego mimstra otwarto postępowa 
nie śledcze Normalnie minister 
ten zmuszony byłby do ustąpie­
nia, p. Ralangro zaś nadal rzą 
dzi ministerstwem.

Coprawda nic ma idealnej at­
mosfery do pracy. Codzienne
ataki prasy, szyderstwa w  pi- *3a wpłynie niezawodnie ńa 
smach i w parlamencie wyrobiły zmianę stosunku publiczności do 
mu rozgłos, o który zapewne nie bufetów, w  których ceny nio bę- 
dbał, Przydomek cyklistę" przy- dą i uż odstraszać i odpychać r.ł- 
kleił się już do jego osoby i sta- kogo od nabycia i konsumeji sio- 
nowi podstawę wielu zartow i ] dyczy. 
karykatur. Jedna z nich przed-

nnmieszczańskim wyglądzie. Nos 
p. Salengro nia tendencję do 
zwieszenia się na kwintę.

St. Niecielskl.
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Sprzedaż w  większych sklepach rad owych.

PśftSTWOWE ZAKŁADY TŁU- I RflOlOUCHlilCZKE
W WARSZAWIE

narodowa odrodzi handel
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P Jan PogOlzetaki Iiaugół upty 
mistycznie patrzy na poprawę 
stanu Kup.ectwa polskiego, ją- 
dzi, że właściwie tylko w M ało­
polsce i b. Kongresówce zaw ód 
kupea jest jeszcze niedoceniany; 
a powody poaaje takie

„Przyczyna w tym, źe Kupiec- 
two Wielkopolskie zawodowo wy­
kształcone, dobrze zorganizowa­
ne i społecznie wyrobione tym 
jamym zjednało sobie pow aianie 
i zaufanie społeczeństwa, czego 
fus można było powiedzieć o Ku 
piectwie innych Zaborow.

W  ostatnich czasach przy pu- 
mocy pionierów Kupieetwa W iel­
kopolskiego | w innych dztęln. 
cach Polski dc, Kupieetwa napły­
wają ludzie inteligentni i zawo­
dowo wykształceni, którzy rozu­
mieją potrzebę silnej organiza 
cji.“

Niechęć młodzieży do handlu 
wammammBammmmmamimammsmmmmam

N o rm a ln e  cen y
w  bufetach kinowych
Niezadowolenie pub.iczności 

z wygórow anych cen w bufetach 
kinowych, które znalazło owój 
wyraz i odbicie na łamach pra­
sy stołecznej, odniosło pożądany 
skutek. Jak się dowiadujemy, 
bufety w głównych śródmiej­
skich kinach stolicy obniżyły 
ceny do poziomu cen normal­
nych, obowiązujących w  skle­
pach. Pożądana i słuszna inow.i-

to —  według p. Pogorzelskiego 
przede wszystkim wypływa ze 
świadomości, ze pracujemy na u- 
trzymanie żydów. „Jeden P «lak  u 
trzymuje 4 żydów". Poza tym 
brak odpowiedniego wychowa­
niu i nastawienia ile  wpiywa na 
zrozumienie potrzeb kupieetwa i 
jego znaczenia. Kombinacje ży­
dowskie hamują rozwój naszego 
handlu.

Polak wychowany oo katolicku- 
postępująey w  zgodzi# za  swym 
sumieniem płaęił. i .płaci, podatki 
do ostatniego gro sza, n eraz dc, 
zlikwidowania handlu, nie urzą­
dza złośliwego bankructwa i nie 
otizymuje zapomogi z Ameryki i 
Kas Bezprocentowych Natomiast 
żyd-kupiee z ustawami podatKo- 
w ym i daje sobie radę.

Buchalterię „uczciwą" prowa­
dź: żyd z rodziną.

Powszechnie uprawiane przez 
żydów sztuczne bankructwa na 
niekorzyść fabrykantów wzboga­
cają kupców żydowskich Jeżeli 
do tego dodamy pomoc żydom- 
kuDcom z Ameryki i z Kas żydów 
skich bezprocentowych, to zupeł­
nie zdajemy sobie sprawę a trud­
nego położenia kupieetwa polskie 
go w walce z bogatym kupiec- 
twem żydowskim.

Odpowiedź p- Pogorzelskiego—

UBIORY M O Tgotoure i ru* ĉt̂ r z >iu-i&rue

kończy f»ię akordem otuchy na 
przyszłość, bo choć stwierdza 
nasz korespondent —  ie  W arsza­
wa nie rozumie jeszcze porzogi

zagadnienia, to jednak:
„Mamy naazieję, źe młodzież I 

to w  szeregach narodowych zapo­
czątkuje nowe życie Polski. ‘

Pol “GFafiEca
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stawia P- Salang'- (oczywiście &CZ C&Ź
w stroju cyklisty) jako zwycięzcę

Kołtuneria lew icow a
„P o ls k a  Zbrojna" tak Pi*®*5 0 

tym, co w  „Kurierze Porann ym  
pisuje p. Rzymowski:

,To jeszc^® nie świadomy holrze- 
wizm —  to tylko figurka i teatru ma

5-a je s t  t a i

,,EtyKa“  żydow ska
P. Sceptyk B- widzi źródło 

wszystkich niedomagań naszego 
kupieetwa we wpływie żydow- 
Blam „Handel, pis2--' P< ^cepiyk 
—» stanow i pr&'rie niepodzielny 
przywilej żydów, tych mistrzów 
deprawacji każdej dziedr.ny pra­
cy Dobrz- nam znana jest ich 
etyka kupiecka które, zasadą iest 
oezunwo na wrairtości i cenie to- 
wanów. cały i «h tak znany „ro  
zurn" poleira na tym, abv klienta 
zamroczyć i o ale się da wyzy­
skać" .

„Istniały dawniej —  pisze w
inan-m miejscu p. Sceptyk domy 
handlowe i wielkie hurtownie, bę

wyścigu kolarskiego Paryż —
Berlin 1915 r.... po przez okopy 
stron walczących. Inna robi z 
niego nędznego tchórza, który na 
widok frontu stracił panowanie 
nad swymi funkcjami fia jo lo -, wia;iii__
gicznymi. (Podajemy j< Gn; « ta- v kVórjmVclę"sznurków od
kich karykatur zumiesrczonych w  kukiełek odgrywa najczęściej sno
__________________________________________ h'21” Png°ń za t mim efekiem zu

kawiarnianym poklaskiem, śmieszny 
? swym prymitywie koturn r7el f" 
mej postępow ości, będący po prostu 
sui generis lewicową kołtunerię, za" 
c o fa rie m ".

„Lewicowa kołtuneria" to zja* 
wisko którem wai-to r®ię zaJąc- 
Słowa „Polski Zbrojnej" są m 
ne, ale... zasłużone.

Dr. MuszKalenbllt
Jednam z głównych wvdaw 

ców „Dziennika Populara go 
jest dr- ..Joray" Muszkatenbht 
Nic dziwnego, że „Dziermk Po­
pularny" już zdobył sobie popu- 
iaraoś< w  północnych dzielnicach 

miasta.
W  swojem stanowisku w  spra­

wie walk wyznaniowych i raso­
wych dr. Muszkatenbht nie jest 
podobno niczym skrępowany.

W oda do... m le^a
.W. opublikowanych ostatnio

dące w-łasnośeią chrześcijan, naj 
więcej pochodzenia cudzoziem­
skiego, którzy stając się patriota 
mi polskimi i gorliwymi, obywa te 
lami kraiu, dbali 0 godność swe­
go zawodu Ich etyka i wysoka 
uczciwość zjednywała im szacu­
nek ogólny i zaufanie,"

Stwierdzając upadek, wobec 
nieodpowiedniej polityki — tych 
solidnvch firm, p. Sceptyk wska­
zuje. że taki stan rzeczy nie za­
chęci młodzieży do pracy w han 
dlu. Pan Sceptyk stwierdza pesy­
mistycznie. że popełnione błędy 
dadzą się naprawić łatwo, tylko 
radykalna przebudowa i wykorze 
nienie wpływów żydowskich —  
może dać wynilu.

przepisach o zakładach mleczar 
sk„;h czytamy:

„Zakłady mleczarskie powinny 
być zaopatrzone w wodt; zdatną 
do picia dla ludzi w ilości do­
statecznej dla normalnej pracy 
zakładu mleczarskiego oram u- 
tizymywania pomieszczeń 1 u rzą 
dzeń w czystości".

Ponieważ nie wiemy do czego, 
poza utrzymaniem czystości, po­
trzebna jest w tym rodzaju zkła- 
aach „woda zdatna do pieta dla 
ludzi", skłonni jesteśmy przypu­
szczać, że Rozporządzenie uważa 
za „normalną pracę zakładów 
mleczarskich"... dolewanie wodj 
do mleka.

P - ^ i 'I
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Niedawne to dz eje, kiedy to 
konserwatyści z „Czasu" byl: głó­
wną ostoją reform politycznych 
płk- Sławka. Z entuzjazmem reie- 
rowali, przemawiali, uchwalą1! i 
bili brawo.

Niesaio>iO\wo
Płk. Sławek przestał być wi­

doczny w przednich szeregach, 
wiec „Czas" przesmł się zachwy­
cać pim i jego dziełem. Ono są 
wymogi „polityki realnej", której 
Tost wyrazicielem. Piszs w’ięc bez 
sentymentu:

,.A słuszność względnie błędność 
każdej teoretycznej koncepcji aa się 
stwierdzić w  spomb ścisły jedynie na 
ftnicy dfiświadczenia.

To doświadczenie mamy obecnie 
poza sobą. Izby parlamentarne obiane 
r.a zasadzie nowego systemu wybor­
czego preeszły prze. roczną próhę 
zdawały w ciąga pierwszego roku 
wego istnienia egzamin życiowy. 

Egzamin ten tie wypadł pomyślnie. 
Taka jest przynajmniej communis opi­
nio, zurównó doktorow, jak szerokich 
mas. Opinię tą podzielamy.4"

Po prostu „Czas" jest zwolen­
nikiem Śmiałych eksperymentów 
r.awTet w  zakresie Konstytucji. 
A  teraz powiada, że się nio 
udało.

„Na całym świec'? między innymi 
i w Polsce, wre walka iueowa, ociągs 
jąc dawno nie spotykane natężenie 
Doszło do tego. że nawet polityka za­
graniczna, która z problemami ideo­
wymi tal mało ma wspólnego ze la  
wit ta dziedzina do tych, albo innych 
kierunków ideowych zaczyna się n» 
ginąć Wszak mnwi się dzis o możli­
wości .wojen rriigijnych’’ czyli kon­
fliktów wynikłych nie na tie rozbież­
ności interesów poszczególnych 
państw, a na tle ich różnic ideowych.
1 w taldej chwili, gdy społeczeństwo 
dzieli sie na tych. co sprzyjają prą łom 

1 nacloraUstycznym, front.mi ludowym.
' doktrynie chrzęścijańi.kiej myśli u- 
miarkowanej, w chwili, gdy te zagad­
nienia wywierają najsilniejsze piętno 
na obliczu Ideowym narodu, dcc* du­
jąc o układnie sił politycznych w kra 
fu w tnkiej chwili dyskusje naszych 
izb przechodzą najzupełniej obok tych 
prohletnów Cudzoziemiec, który by 
sob:e chciał wvrob:ć pogląd o obliczu 
ideowo - politycznym społeczeństwa 
polskiego na podstawie dyskusji par 
*amentamvch. musiałby dojść do naj­
zupełniej fałs/ywteo wniosku, że Pol­
ska jest łykaj oaza ra kontynencie 
eur< peiskim. że jest to iedvny bodaj 
krat. w którym konIPkty ideowe nie 
istr.eją,”

To się wam praecieź uśmiecha­
ło przedtem, parowie I Chcieli­
ście sejmu pod buławą płk. Sław­
ka, byle był otoczony przyjaciół­
mi „Czasu". A  teraz, gdy zapełnił 
się sejm przedstawicielami „gru­
py książęcej" i konserwatystów 
łódzkich —  czegoś wam niedo- 
staje? Wasze niezadowolenie wy- 
bucha w sposób wprost nieuprzej­
my:

P„riam“nt dzisiejszy nie może być 
łącznikiem nrędzy społec leristwem a 
rządem. Po nierwsze dlatego, że repre­
zentuje tylko jeden otbant społeczny,

a po arugie dir t:-j prostej przyczyny, 
ze odłam ten jes niezorganizewany. 
Parlament ten nie jest również żadną 
klapą bezpieczeństwa, bo wszystkie 
naprlwdę istotne konflikt; społeczi.. 
rozgrywają się poza nim To te; taki 
parlameni pozbawiony jest wszelkie­
go politycznego znaczenia.**

Ej, panowie. Jak można! A  bd/ 
by tak wrócił do głosu pułkownik 
StaweK i przeczytał wasze słowa? 
To taka wdzięczność ca to, ie, was 
przed laty zebrał w Dzikowie?

CzosneK i wsda koloAska
Doprawdy wolę wrócić do ży­

dów, odkąd w  „Czasie" zapom­
nieli o regułach salonowego wy­
chowania, Tam przynajmniej tego 
nie szukam, bo zapach czosnku 
przytłumia zawsze woń ‘ nawet 
najlepszej wrody kołoństaej.

Oto „Nasz Przegląd" w poieiu1- 
ce z naszym pismem, zawsze na­
zywa na» „Nowiny Codzienne" i 
musimy dopiero zgadywać, że to
0 nas mowa. Czytamy:

„Jeszcze intensywniejszą agitację
pogi oftiówą prowadzi organ O. N- R. 
„Nowiny Codzienne.4"

Wobec tego, że nieprzyjazne 
nam państwo żydowskie tak nas 
z reguły nazywa, choć każdy mo­
że przeczytać, że nosimy nazwę 
„ABC —  Nowiny Codzienne" to 
zmuszeni jesteśmy do zastosowa­
nia odwetu międzynarodowego 
Ponieważ „Nasz Przegląd" nosi 
takżo podtytuł „organ n;ezależ 
ny“ —  przeto będziemy go stale 
nazywali „Organ niezależny" 
przyczym, dla uniknięcia n.epuro 
zumień, dodamy w nawiasie „(od  
Polaków )". O tem czytelnicy ze­
chcą na przyszłość pamiętać.

Ż yw ien ie  z misy
A więc „Organ niezależny (od 

Polaków*) pisze, polenrzując z 
naszymi artykułem :

, Nie wiemy, jaki to „działacz ży­
dowski*” powiedział, źe pogrom jrjt 
dla żydów lepszy niż bojkrt Ale v/ie- 
my ie p, premier potępił zarówno 
gwałty fizyczne jak i bojkjt ekono­
miczny, uznawszy jedno urugia za 
szkodliwe dla Państwa Tymć rasem 
organ młodo-endteki iuż po pogromie 
naw iłuje do bojkotu i wygłodzenia 
żvdów Oto są te kcł* o którren r.d. 
Rzymowtkł mówi że bez ich współ­
działania awanturnicy nu wszechni­
cach nigdyby się nie ważyli na stoso­
wanie ttroru

Pozwalamy sobie jurzypomnieć, 
że p. Składkowski powiedział: 
„Walka ekonomiczna i owszem!“ 
N a tę walkę mamy więc nawet i 
pozw denie władzy. „Organ nie- 
zataźny (od Polaków) bierze w ła­
śnie życzenia za rzeczywistość.
1 jeszcze jedno. Wygładzać ży­
dów nie zamierzamy, nie będzie­
my m tylko dawać jeść z naszej 
misy Taka swoboda należy po­
dobno do „elementarnych praw  
obywatelskich".


